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Anna Szypuła, jeszcze dyrektorka Gimnazjum im. Gabrieli hr. Thun-Hohenstein w 
Kończycach Wielkich (województwo śląskie) ma 53 lata i poważne wątpliwości, 
czy uda jej się znaleźć nową pracę. Jeszcze nie szuka, bo wciąż nie może oswoić się 
z myślą, że gimnazja naprawdę przestaną istnieć. Liczy się jednak z tym, że pod 
koniec roku szkolnego większość nauczycieli będzie już na poważnie rozglądać się 
za nowym zajęciem. – Zacznie się wysyłanie CV, doszkalanie, rozmowy 
kwalifikacyjne. Dojdzie do tego, że nie będzie miał kto uczyć dzieciaków –
prognozuje. Jej nauczyciele już dziś mówią o tym, że planują się przekwalifikować i 
poszukać pracy w biznesie.
Razem z nią w gimnazjum w Kończycach Wielkich, dwutysięcznej wsi na Śląsku 
Cieszyńskim, pracuje 20 nauczycieli, do tego 6 pracowników obsługi. Nikt tu nie 
ma wątpliwości, że większość z nich wyląduje wkrótce na zielonej trawce. Nikt też 
nie da sobie wmówić, że to efekt niżu demograficznego. – Tracimy pracę 
wyłącznie z powodu „dobrej zmiany” – mówi dyrektorka.
Jej zdaniem najgorzej będą mieli poloniści albo matematycy. Trochę lepiej 
nauczyciele geografii, biologii, chemii czy fizyki. – Ci drudzy będą mogli poszukać 
pracy w lokalnych podstawówkach. Dostaną co najwyżej po kilka godzin 
lekcyjnych w każdej. Będą krążyć od jednej szkoły do drugiej. Może uda im się 
skleić pół etatu? Tylko jak taki nauczyciel miałby zaangażować się w sprawy 
szkoły? Jeśli już, to której? Wszystkich? – zastanawia się Anna Szypuła. – Będzie 
miał pod opieką wielokrotnie więcej uczniów. Pewnie nawet nie zdoła spamiętać 
ich imion – dodaje.








